kożcać 


Bliżej kotła... energetyczn go 
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4 — Sygnały o technice 
-—— Hierarchia i decen- 
tralizacja 
Donat Zatońśki 
6 — Biiżej kotła... ener- 
getycznego 
Dla wyników ekoromicz- 
nych ełektrowni nie jest obo- 
jętne, ile razy w roku odsta- 
wiać bloki do rezerwy, nie 
jest to zresztą. obojętne dla 
ogólnego bilansu gospodar- 
czego w energetyce. 
Wojciech Błoński 


9 — Polubić hałdy 


W najbliższych latach ilość 
elektrownianych popiołów i 
żużli będzie wciąż rosła. Zło- 
żą się na to: wzrost produkcji 
energii elektrycznej, dasko- 
nalenie urządzeń odpylają- 
cych oraz pogarszanie się. ja- 
kości węgla dostarczanego 
elektryce. (...) Czy jesteśmy 
zatem skazani na zasypywa- 
nie popiołem kolejnych tysię- 
cy hektarów?... 


11 — Polemiki 
Alicja Balińska 

12 — Czym zapełnić 
gdańskie spichrze? 


Dla tych, którzy dzisiejszy 
Gdańsk znają od strony Drogi 
Królewskiej (...) odbudowa 
miasta wydaje się być zakoń- 
czona. (...) Wystarczy jednak 
zatrzymać się przed pustką 
ulicy Szerokiej lub przejść za 
Zieloną Bramę, aby dostrzec, 
że właśnie w tych miejscach 
coś się załamało. 


Sylwester Thim 

14 — idiotyzacja  mate- 
matyczna 

15 — Przegląd_Komputer 
Józef Kępka 

19 — Z dymem papiero- 
sa 


Powie ktoś: odpady tytonio- 
we to problem marginalny. 
Czy jednak efekty wynikające 
z ich zagospodarowania moż- 
na potraktować jako margi- 
nalne? 


Ryszard Siemiński 


21 — Inżynierski rodo- 
wód 
„23 — Piękno starej tech- 


niki w fotografii 
23 — Telewizyjna lista 
„przebojów” wyna- 
lazczych 7 
24 — Gospodarka 88 
25 — scena światowa - 
Jerzy Jacek Tom- 
czak 
Ochrona za Wiel- 
kim Murem 
Jerzy Żukowski 
30 — Biodziwy 
31 — Spostrzeżenia 


29 — 


KURSY w godzinach pracy. 
Mgr Barbara Świetlik, kierow- 
nik Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Technicznych NOT w 
Łodzi, w wywiadzie dla Głosu 
Robotniczego informuje czy- 
telników o kursach doskona- 
lenia zawodowego. Wybór 
spory. Praktycznie każdy am- 
bitny technik czy inżynier mo- 
że coś wybrać dla siebie, je- 
żeli pragnie wiedzieć więcej, 
umieć więcej, znaczyć wię- 
cej. 

Wątpliwości budzi w tej 
ofercie czas, w którym odby- 
wają się kursy. Większość 
kursów zawodowych — mówi 


którym zakłady macierzyste 
zafundowały naukę z tzw. 
oderwaniem-od pracy. Otóż, 
nam się wydaje, że w ten 
sposób z kursów mogą korzy- 
stać nie tylko ambitni, ale 
także bardziej obrotni, że 
użyjemy eufemizmu. 


Obrotny, korzystając z róż- 
nych form doskonalenia i 
uświadamiania, w tym z ze- 
brań, narad, konferencji, kur- 
sów, seminariów, szkoleń, 
zjazdów, kongresów itd., mo- 
że praktycznie nie pracować, 
a mimo to pobierać pensję. 
'E-D nie wierzą w to, aby 
robotnicy nie dostrzegali tego 
zjawiska. Innymi słowy: jak 
Kuba Bogu... 


CHART. Jeszcze w tym ro- 
ku wspólne dzieło „Dezame- 
tu” i „Rometu” — motorower 
„Chart” pojawi się na pol- 
skich drogach. Rzeszowskie 
Nowiny, informując o tej uda- 
nej konstrukcji _ polskiego 
przemysłu, stwierdzają, że w 
ten sposób redukuje się skut- 
ki błędnej decyzji o przerwa- 
niu w Polsce produkcji moto- 
cykli. 


Dwuosobowy motorower 
„Chart” wyposażony będzie 
w jednocylindrowy silnik o 
pojemności 49,8 cm, dwusu- 
wowy o stopniu sprężenia 8 i 
mocy 2 kW, przystosowany 
do spalania 86-oktanowej ety- 
liny. Ma nowy gaźnik z cen- 
tralną komorą  pływakową, 
nowy bezstykowy iskrownik 
z układem elektronicznym 
oraz nowoczesnej konstru- 
kcji zmieniacz. biegów z 
krzywką bębnową. 


Wygląda konkurencyjnie w 
stosunku do podobnego typu 
maszyn produkowanych w 
NRD i Czechosłowacji. Mamy 
nadzieję, że jego cena bę- 
dzie również konkurencyjna, 
lecz w stosunku do kieszeni 
potencjalnych właścicieli. 


mgr Świetlik — skupia ludzi,. 


EFEKTY 
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ROZRZUTNOŚĆ. Głos 
Szczeciński opublikował -arty- 
kuł pt. „Jak zaoszczędzić 
2200 t paliwa?', w którym 
stwierdza się m.in., iż marno- 
trawstwo w tej dziedzinie 
przekracza wszelkie przyz- 
woite granice. Dokumentację 
dostarczył ź Wydział Komuni- 
kacji Urzędu Wojewódzkiego 


„w Szczecinie, który przepro- 


wadził w ub.r. ponad 30 
kompleksowych i 400 wycin- 
kowych kontroli. 


Włos się na głowie jeży od 
niefrasobliwości służb odpo- 
wiedzialnych w przedsiębior- 
stwach za prawidłowość funk- 
ejonowania transportu — pi- 
sze red. T. Żywczak — krę- 
tactwa z kartami drogowymi, 
manipulacje przy licznikach 
kilometrów, jazdy taborem 
ciężarowym i osobowym na 
„lewo'”, odsprzedaż kradzio- 
nego paliwa, puste przebiegi 
itd. ż 


E-D martwią się wraz z 
Głosem Szczecińskim, no bo 
jeśli to przemnożyć przez po- 
zostałe 48 województw, to 
skala istotnie przeraża. Nie- 
stety, nie widzimy rozwiąza- 
nia. Paliwo znowu podrożało, 
a więc patologia dystrybucji 
ulegnie nasileniu. Za litr kra- 
dzionej benzyny będzie moż- 
na dostać więcej. 


SZKOŁY PRYWATNE. Je- 
szcze nic się nie zaczęło, a 
już Głos Wybrzeża martwi się 
ideą szkół prywatnych i dmie 
w trąby egalitaryzmu. Redak- 
tor Halina Szypulska, autorka 
artykułu, polemizuje ze sta- 
nowiskiem -prof. Anny Prze- 
cławskiej, która na łamach 
Życia Warszawy odnosi się 
pozytywnie do idei szkół pry- 
watnych. Dziennikarka Głosu 
Wybrzeża pytała wśród zna- 
jomych co o tym myślą. 
Oczywiście myślą jak najgo- 
rzej. 

Nie mamy powodów za-, 
chwycać się szkołami prywat- 
nymi lub odwrotnie, negować 
ich rolę, a to dlatego, że ich 
po prostu nie znamy. Nie ma 
ich od ponad 40 lat, przynaj- 
mniej w widocznej skali. Ale 
coś w tym musi być, skoro 
np. wielu prominentów kształ- 
ci swoje dzieci w różnych eli- 
tarnych szkołach zagranicz- 
nych. No więc jak jest z tym 
egalitaryzmem. Istnieje czy 
nie? A jeśli, to gdzie, bo u 
nas z całą pewnością nie. 


Przegląd 


TREFNA KARTA. Czy wę- 
giel to trefna karta czy raczej 
as w grze gospodarczej? Na 
tak sformułowane pytanie 
udziela odpowiedzi na ła- 
mach Trybuny Robotniczej 
Andrzej Maj, | sekretarz KZ 
PZPR w Kombinacie Kokso- 
chemicznym „,Zabrze”, czło- 
nek KW PZPR. 


Węgiel kamienny jest ogro- 
mnym atutem gospodarczym. 
Tylko trzeba chcieć z niego 
wycisnąć co się tyłko da. A, 
że da się z niego wycisnąć 
znacznie większe korzyści 
niż tylko prymitywne spalanie 
i eksport udowadnia koksow- 
nictwo i karbochemia. Poznali 
się na tym juź dawno inni. 
Kraje wysoko uprzemysłowio- 
ne, naweł zasobne w ropę 
naftową, przerabiają na dro- 
dze Koksowania ok. 25% 
swojego rocznego wydobycia 
węgla. Natomiast w Polsce 
wskaźnik ten oscyluje w gra- 
nicach 12% —— stwierdza 
Andrzej Maj. 


Ogólnie biorąc, racja. Wy- 
jaśnienie tych różnic tkwi w 
słowach „kraje wysoko roz- 
winięte'. Przykłady z RFN i 
Japonii w odniesieniu do Pol- 
ski są jałowe, bo właśnie wy- 
soka technika itd. E-D są zda- 
nia, że w polskim przemyśle 
węglowym problemem numer 
jeden jest racjonalizacja wy- 
dobycia i wykorzystania węg- 
la, doskonalenie metod i 
urządzeń do spalania, ogól- 
nie biorąc oszczędność, a na- 
stępnie rozwój innych nowo- 
czesnych technologii przy 
udziale i pomocy krajów ma- 
jących duże doświadczenie. 


MRÓWKA. Dziennik  Za- 
chodni przynosi informację o 
nowym polskim samolocie — 
PZL-126  „Mrówka”,  skon- 
struowanym 'w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL-Okęcie. Jego konstrukto- 
rem jest inż. Andrzej Słociń- 
ski. Pomysł konstrukcyjny po- 
lega w tym wypadku na wy- 
korzystaniu 'w konstrukcji 
„Mrówki” elementów lotnic- 
twa szybowcowego, bez uru- 
chamiania specjalnej produk- 
cji. Samolot ten jest przezna- 
czony do prac agrolotniczych 
i patrolowych. Będzie zuży- 
wał tyle paliwa co samochód 
małolitrażowy. 


Produkcja uzależniona jest 
jednak od uruchomienia se- 
ryjnej produkcji silników, w 
które ma on być wyposażony. 
Jest więc samolot bez silni- 
ka, czyli jak gdyby nadal szy- 
bowiec. 


WIG 
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W ciągu mniej niż dziesięciu lat przy- 
rządy te stały się krasnoludkami XX w. 
Nie powinno już chyba dzisiaj być ani 
biura, ani zakładu rzemieślniczego, ani 
przedsiębiorstwa handlowego itp. w 
którym nie stoi przynajmniej jedno ta- 


kalkulacyjny są dzisiaj równie dobrze 
znane sekretarce, jak wcześniej taśma 
barwiąca lub klawisz tabulatora. Dzisiaj 
za pomocą komputera domowego moż- 
na pisać listy, prowadzić księgowość, 
zakładać archiwum, bawić się grami, 
komponować muzykę, rozwiązywać za- 
gadki lub komunikować się z innymi 
ludźmi. W kalifornijskim Berkeley moż- 
na za pomocą komputera osobistego 
rozmawiać.z policją. Bank danych za- 
wiera najnowsze statystyki kryminalne, 
uporządkowane w odniesieniu do cią- 
gów komunikacyjnych i pory dnia. Moż- 
na tam nawet elektronicznie wnieść 
sprzeciw z powodu mandatu. 

Wprowadzenie przed dziesięciu laty 
pierwszego komputera masowego App- 
le II jest zasługą Kalifornijczyków Step- 
hena Wozniaka i Steve'a Jobsa. Nie 
udałoby się jednak temu duetowi z Pa- 
lo Alto uczynić z komputera przedmiotu 
użytku codziennego, gdyby nie istniało 
wystarczająco wiele innych rozwiązań. 
W końcu lat siedemdziesiątych w Kali- 
fornii i Massachusetts czas był. po pro- 
stu dojrzały do .,Rewolucji z garażu”. 

Z technicznego punktu widzenia ża- 
den chyba produkt nie rozwijał się tak 
szybko. jak komputer osobisty. Pierw- 
sze maszyny, jak Apple II lub Commo- 
dore PET, liczyły jeszcze na słowach o 
długości 8 bitów. Dzisiaj są powszech- 
ne 16 i 32 bitowe. W miejsce czasochłon- 
nych kaset magnetofonowych używa- 
nych jako pamięć danych, są dzisiaj 
dyski twarde pamiętające ponad 20 min 
słów. Wczesne komputery osobiste 
umożliwiały programowanie tylko w 
Basicu. Dzisiaj są stosowane kompila- 
tory innych. dużo bardziej skompliko- 
wanych — a co za tym idzie efektyw 
niejszych — języków 

Przenośny, wielkości aktówki kompu- 
ter, który ułatwia na przykład napisanie 
takiego jak ten artykułu, ma większą 
pojemność pamięci i jest efektywniej- 
szy niż komputer Whirlwind, za pomocą 
którego amerykańskie lotnictwo dozoro- 
wało w latach 1958...1983 swój obszar 
| powietrzny. Whirlwind był tak duży, iż 
musiał być umieszczony w specjalnym 
pomieszczeniu klimatyzowanym. Gdyby 


Rewolucja z garażu 


kie pudełko. Słowa dyskietka i program - 


Liczne wynalazki techniczne zmieniały bieg świata. Maszyna parowa Ja- 
mesa Watta wytwarzała energię mechaniczną tam, gdzie jej potrzebowa- 
no. Motocyki Daimiera i powóz benzynowy Benza przyniosły ludziom moż- 
liwość szybkiej zmiany miejsca. Bez wynalezionej przed ponad sześćdzie- 
sięciu laty telewizji, bez pięćdziesięcioletniego silnika odrzutowego lub 
osiągającego właśnie czterdziestkę tranzystora świat wyglądałby dzisiaj 
zupełnie inaczej. Nie istnieje chyba jednak żaden inny wynalazek, który by 
tak szybko oczarował tak wielu ludzi, jak „„PC” — ów mózg elektronowy 
zwany komputerem personalnym, domowym, lub mikrokomputerem. Kom- 
puter ten jest „osobisty” ponieważ — w odróżnieniu od terminala — jest 
wyposażony we własną elektronikę. 


tempo, w jakim przebiega rozwój kom- 
putera domowego było podobne w 
przypadku motoryzacji samochody oso- 
bowe przejeżdżałyby 100 km zużywając 
pół litra paliwa. Silniki byłyby tak etfek- 
tywne, że nie wydzielałyby żadnych tru- 
jących spalin, a wnętrze dawałoby 
komfort wagonu pulmanowskiego. 

Takie porównania są jednak niedoz- 
wolone. Każdy, kto ma odrobinę rozez- 
nania technicznego, może dzisiaj zbu- 
dować komputer osobisty. Części skła- 
dowe są do kupienia za małe pienią- 
dze. Pierwsze mikrokomputery począt- 
ku lat siedemdziesiątych były do zdoby- 
cia tylko jako zestawy do składania. 
Hobbista musiał sam chwytać za lutow- 
nicę. 

Komputery osobiste wywołały nie tyl- 
ko rewolucję techniczną i zmieniły 
świat w biurach i szkołach. W ciągu 
tych dziesięciu lat, które minęły od syg- 
nału startowego Apple, zaszły również 
pewne zmiany w przemyśle. Firmy ta- 
kie, jak Apple, Compaq, Tandy-Radio 
Shack i wiele innych, napędziły wydają- 
cemu się wszechmocnym koncernom 
komputerowy IBM strachu. Dopiero w 
1981 r. koncern „Big Blue" wyszedł na 
rynek z własnym komputerem perso- 
nalnym IBM PC. Stanowił on wprawdzie 
pewien standard, nie mógł jednak w 
żaden sposób zdobyć na rynku pozycji 
monopolisty. Wprowadził jednak do- 
stępność dokumentacji podzespołów i 
oprogramowania, co spowodowało roz- 
wój tzw. klonów — kompatybilnych ta- 
nich komputerów oraz elementów roz- 


szerzających systęm bazowy. Przyczy- 
niło się to istotnie do gospodarczego 
rozkwitu w południowo-wschodniej Azji 
j do deficytu w arnerykańskim bilansie 
handlowym. Poza tym młodzi, ryzykują- 
cy przedsiębiorcy wczesnych lat kom- 
puterów domowych, uczynili kapitał ry- 
zyka kapitałem „salonowym”. Małe 
przedsiębiorstwa branży komputerowej 
potrzebowały wiele pieniędzy i osiąga- 
ły — przynajmniej na początku — czę- 
sto legendarne zyski. Bez zdobytych 


przy tym:-doświadczeń nie byłoby dzi- | 


siaj wielu inwestorów gotowych tak hoj- 
nie finansować rozwój np: biotechnolo- 
gii. 

Wraz z wprowadzeniem komputerów 
osobistych „wyatestowano” oczywiście 
wiele miejsc pracy. Ale powstały rów- 
nież całkowicie nowe. Wytwórcy kom- 
puterów potrzebowali inżynierów z no- 
wymi ideami, firmy software owe wyry- 
wały sobie informatyków, sklepy kom- 
puterowe szukały sprzedawców, zakła- 
dy naprawcze potrzebowały techników. 
Żaden wielki zakład nie wyżyje już dzi- 
siaj bez doradców ds. PC, którzy wpro- 
wadzają użytkowników w tajemnice 
mikrokomputerów. 

Rewolucja z garażu ma również as- 
pekt polityczny. Jobs i Wozniak pokaza- 
li, że słowa komputer i wielki brat nie 
muszą być synonimami. Komputery 
mogą być oczywiście używane do nad- 
zorowania. Ale też komputer na biur- 
ku ułatwia wszystkim ludziom całkiem 
osobiste uczestnictwo w wieku informa- 
cji, podobnie jak auto lub telefon roz- 
szerza wolność osobistą jednostki. 


Aleksy Kordiukiewicz 
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Dialog z systemem 
Rbk s Ek oi Kok AR OR NRA NNCENAENM 


Jedną z właściwości systemu wideo- 
tekstu jest prostota obsługi przejawia- 
jąca się między innymi w tym, że użyt- 
kownikowi do korzystania z usług Sy- 
stemu wystarcza klawiatura zdalnej 
obsługi telewizora. Zawiera ona cyfry 
od 0 do 9 i dwa klawisze ze znakami 
specjalnymi ź i *. Takie wyposażenie 
pozwala na wyszukiwanie informacji 
oraz korzystanie z poczty elektronicz- 
nej i realizację tzw. funkcji transakcyj- 
nych. Dalsze możliwości wideotekstu 
(zamawianie towarów i rezerwacja us- 
ług, przeprowadzenie transakcji banko- 
wych oraz wywoływanie programów 
uczących itp.) są dostępne po dołącze- 
niu do prostego terminala wideotekstu 
klawiatury alfanumerycznej lub po za- 
stąpieniu terminala prostego przez ter- 
minal inteligentny. 


Rozpoczęcie dialogu przebiega iden- 
tycznie dla wszystkich typów terminali 
użytkownika. Rozpoczyna się nawiąza- 
niem łączności między centralą wideo- 
tekstu a terminalem. Odbywać się to 
może w dwojaki sposób: albo poprzez 
wykręcenie numeru centrali wideotek- 
stu. na tarczy telefonicznej, albo po- 
przez naciśnięcie dodatkowego, spe- 
cjalnego klawisza na klawiaturze zdal- 
nej obsługi, które powoduje automa- 
tyczne wywołanie centrali. 


Po uzyskaniu połączenia na ekranie 
terminala pojawia się pierwsza strona 
przesłana z centrali. Jeśli system wi- 
deotekstu wymaga rozpoznania użyt- 
kownika, to musi on wprowadzić swój 


numer identyfikacyjny i hasło, które są * 


Sprawdzane przez komputer w centrali, 
W ten sposób zapobiega się naduży- 
ciom w korzystaniu z terminala. Praca 
w systemie pociąga za sobą pewien 
koszt (opłaty za korzystanie z linii tele- 
fonicznej i koszt wywołania odpłatnych 
stron wideotekstu). 


Dalsze kroki użytkownika zależą od 
konkretnego rozwiązania systemu. W 
artykule posłużę się rozwiązaniami 
przyjętymi fw zachodnioniemieckim sy- 
stemie wideotekstowym, o nazwie 
Bildschirmtext. W systemie tym jako 
następna wyświetlana jest strona powi- 
talna (Begrissungsseite), która infor- 
muje o komunikatach, które przesłano 
do niego przez innych użytkowników. 
Komunikaty te przechowywane są w 
zbiorze „Poczta Elektroniczna” kompu- 
tera centrali wideotekstu. Ponadto stro- 
na powitalna zawiera informacje o 
ostatnim kontakcie z systemem wideo- 
tekstu przez użytkownika. 


Po wyświetleniu komunikatów użyt- 
kownik może przejść do kolejnej stro- 
ny, która zawiera wykaz głównych funk- 
cji systemu np. skorowidz tematyczny, 
wykaz oferentów informacji, skorowidz 
słów kluczowych, informacje o syste- 
mie, skorowidz użytkowników systemu, 
poczta elektroniczna, zmiana hasła 
użytkownika, opłaty za korzystanie z 
systemu, bezpośrednie wywołanie stro- 


ny wideotekstu przez podanie jej nume- 
ru i informacje o zakończeniu pracy w 
systemie. 

Od tego momentu rozpoczynają się 
możliwości indywidualnej pracy w sy- 
stemie wideotekstu. Można wybrać jed- 
ną z kilku możliwości, a więc po pierw- 
sze — wyszukiwać informacje według 
wykazu tematycznego i zawartych w 
systemie ,,drzew'” szukania, po drugie 
— można wyszukiwać informacje wed- 
ług ułożonego przez siebie zestawu 
słów, po trzecie — bezpośrednio wy- 
wołać strony informacji konkretnego 
oferenta pobierając numer jego” strony 
wiodącej z wykazu oferentów, lub prze- 
słać komunikat do innego użytkownika 
systemu pobierając ewentualnie 
uprzednio jego numer z wykazu użyt- 
kowników, można także dokonać zmia- 
ny swojego hasła dostępu lub wyświet- 
lić stan swojego konta związanego z 
korzystaniem z usług systemu. 

Wybierając pierwszą możliwość w 
systemie  Bildschirmtext użytkownik 
uzyskuje na ekranie dane z dziedzin: 

e gospodarka, obrót pieniężny, przed- 
siębiorstwa zaopatrzeniowe; 

© oferty towarów i usług; 

© porady, pomoc, informacje konsu- 
menckie; 

© adresy, wykazy; 

© państwo, gminy, urzędy, partie, koś- 

cioły, organizacje; 

komunikacja, podróże i pogoda; 

wiedza, oświata, kultura, czas wolny; 

imprezy. 

informacje z gazet, czasopism, ksią- 

żek, radia i telewizji: 
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W tym wykazie wybiera się jedną z 
pozycji, co jest równoznaczne z wybo- 
rem odgałęzienia w „drzewie szuka- 
nia. Dokonując dalszych wyborów użyt- 
kownik przesuwa się w dół aż do naj- 
niższego poziomu, gdzie uzyska intere- 
sującą go informację. Dla ilustracji te- 
go zagadnienia przedstawimy przykład 
„drzewa'” szukania zaczerpnięty z sy- 
stemu Bildschirmtext. 

Innym sposobem wyszukiwania w Sy- 
stemie wideotekstu jest sformułowanie 


Magazyn domc 


rlin Zóchodni 
Co jest oferowane ? 


Kalendarz Zabytki 


Chińska 


Grecka 


Charlottenburg 


Informacje o odpowiednich 
restauracjach 


Do którego ? 


Dussćldort 
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cji odbywa się inicjacja dialogów tran- 
sakcyjnych np. operacji bankowych, 
składanie zamówień na towary i usługi, 


przez użytkownika zestawu słów klu- 
czowych do scharakteryzowania włas- 
nego zapotrzebowania na informacje. 
Zestaw ten jest z reguły ograniczony, 
np. w systemie Bildschirmtext możliwe 
jest wyszukiwanie według 5 słów klu- 
czowych. Wyszukiwanie według słów 
kluczowych wymaga dobrej znajomości 
struktury informacyjnej systemu wideo- 
tekstu. Zbiór jest z reguły dosyć duży, 
np. w RFN wynosi on ponad 2000 słów 
kluczowych (haseł wyszukiwania). Dla 
ułatwienia posługiwania się tą metodą 
niektórzy wprowadzają podzbiory słów 
kluczowych dla swojej oferty informa- 
cyjnej. 


wy_ 


Podróze i 
transport 


wakacje 


Kóln Bonn 


———— ——————— 


nomia Środki 
komunikacji 
jka kuchnia ? 


włoska Jugosłowiańska 


j części miasta 


id I SchOneberg 


Ostatnim sposobem wyszukiwania in- 
formacji jest bezpośrednie podanie nu- 
meru strony przewodniej konkretnego 
oferenta informacji. co skraca proces 
wyszukiwania, gdyż użytkownik jest 
umiejscowiony na stosunkowo niskim 
poziomie „drzewa' szukania. Numer 
strony przewodniej można pobrać z wy- 
kazu albo z informacji reklamowych 
umieszczonych w specjalnym periody- 
przeznaczonym dla użytkowników 
eotekstu. Periodyk taki do- 
rmacji o nowościach, no- 
cach i numerach ich stron 

nowinkach sprzętowych, 
niach użytkowników o 


za inf 


systemu wi 
c 


TZ OA W 


M 
NW O 0 


nika lub grupy użytkowni- 
oczta elektroniczna. W 
yposażenia można ko- 
tandardowych tekstów, ko- 


x 


+ 


zyczenia urodzinowe i 
rminal prosty), z formu- 
o wypełnionych lub ze 
pustych, które wypełnia 
nania (terminal z klawiaturą 
nteligentny) 

jak wyszukiwanie informa- 


rezerwacja podróży turystycznych, ho- 
teli, biletów na imprezy kulturalne itp. 
Użytkownik ma możliwość przeprowa- 
dzenia tych transakcji przez wywołanie 
strony wideotekstu odpowiedniego part- 
nera np. banku, biura podróży itp., w 
której zawarty jest początek dialogu i 
łącznik do stron kontynuujących dialog 
transakcyjny. W dialogu transakcyjnym 
centrala regionalna wideotekstu, a do- 
kładniej mówiąc jeden z jej kompute- 
rów komunikacyjnych, spełnia funkcję 
pośredniczącą w komunikacji użytkow- 
nika z komputerem zewnętrznym, czyli 
faktycznie realizującym transakcję, za- 
instalowanym w banku, biurze podróży 
itp. 

Dialogi transakcyjne za pośrednic- 
twem systemu wideotekstu nabierają 
coraz większego znaczenia, dowodem 
na to jest rosnąca liczba komputerów 
zewnętrznych zainstalowanych u użyt- 


kownika. Przykładowo w RFN w marcu 
1987 r. do systemu Bildschirmtext było 
przyłączonych 225 komputerów, które 
przeprowadzały dialogi transakcyjne 
dla 931 użytkowników. 

Należy także podkreślić, że oferta in- 
formacyjna systemów wideotekstu jest 
bardzo szeroka. Liczba stron wideotek- 
stu stanowiących logiczną jednostkę in- 
formacji w systemie wideotekstu, sięga 
kilkuset tys. np. w systemie Bildschirm- 
text wynosiła ona w marcu 1987 r. 595 
tys. str. które były oferowane przez 
4700 instytucji, przedsiębiorstw, biur 
podróży, banków, gmin, miast, organi- 
zacji społecznych, kościołów, itp. 

Adam Papst 


Spędziłem dwa dni na wystawie „COMPU- 
| TER 1988" oraz na towarzyszącnych jej kon- 
| ierencjach pod wspólną nazwą „PC STAN- 
DARD '88'. Moje wrażenia z tej imprezy są 
niewątpliwie subiektywne i niezbyt uporząd- 
kowane, ale trudno mi się powstrzymać od 
podzielenia się nimi z szerszym gronem od- 
biorców. . 
8 Wydaje mi się, że miejsce imprezy (Pałac 

| Kultury i Nauki w Warszawie) nie spełnia już 
wymagań wystawców oraz zwiedzających. 
Olbrzymi tłok, przepychanie się, brak dostę- 
pu do stoisk, konieczność wspinania. się na 
palce przy ciekawszych ekspozycjach — to 
wszystko powinno skłonić organizatorów 
imprezy (przedsiębiorstwo AGPOL) do za- 
dbania w przyszłości o wygodę wystawców, 
klientów i zwiedzających. Nie wiem, czy w 
Warszawie będzie można znaleźć jakieś in- 
ne, godne polecenia miejsce na targi kompu- 
| terowe — może więc warto pomyśleć o za- 
| ostrzeniu kryteriów wyboru firm prezentują- 

| cych swój (lub skopiowany) towar. Należy 
również zadbać o lepszą informację i udo- 
stępnienie gościom większej liczby bufetów z 
napojami. Stoiska targowe powinny być też 
pogrupowane tematycznie, przynajmniej do 
pewnego stopnia (np. oddzielnie oferujący 
drukarki, pakiety sprzętowe itp.). Jest to nie- 
wątpliwie trudne zadanie, ale taka też jest 
rola organizatorów i ze względu na rangę 
| imprezy warto chyba o tym pomyśleć. 

Warto także pomyśleć, aby w przyszłości 
dwujęzyczny katalog wystawy zawierał mniej 
błędów językowych i _ terminologicznych. 
Przecież ża godziwą cenę można znależć 
lepszego tłumacza na język angielski, można 

| też lepiej przeprowadzić korektę — tym bar- 
dziej że książka jest wydana ładnie, na 
przyzwoitym papierze i jako jedyne do tej 

pory w kraju wydawnictwo zawiera adresy i 

ołerty prawie wszystkich firm działających na 

naszym ryhku. 

Towar i jego jakość: na ten temat można 
mówić wiele. Widoczna jest dominacja niepi- 
sanego standardu IBM PC, rozpowszechnia- 
nego za sprawą firm azjatyckich, widać już 
trochę 32-bitowych nowinek, pokazały się ze- 
stawy do małej poligrafii wspomaganej kom- 
puterem i drukarką laserową, szerzej pre- 
zentuje się Atari ST. Wśród sprzętu rodzimej 
produkcji można zauważyć sterowniki mik- 
roprocesotowe, specjalizowane karty do IBM 
i niewiele więcej. Polska oferta oprogramo- 
wania obejmuje przede wszystkim programy 
obsługi wszelkiego rodzaju baz danych, ma- 
jące zastosowanie w działalności biurowej, 

| gospodarce magazynowej itp. Widoczny był 
również od czasu do czasu brak przygotowa- 
nia ewentualnych klientów do odbioru techni- 
ki mikrokomputerowej, widzących w niej pa- 
nacewn na wszelkie dolegliwości albo ocze- 
kujących od komputera spełnienia rzeczy 
| niemożliwych. Uważam, że podstawową 
sprawą w tej chwili powinna być powszechna 
edukacja informatyczna (byle tylko nie w tor- 


mie propagowanej przez TVP) i idąca w ślad : 


za nią likwidacja biurokratycznych przepi- 
sów, wymuszających stosowanie kompute- 
rów do tworzenia nikomu niepotrzebnych ze- 
stawień, sprawozdań, wykazów itd. 

Czas też pomyśleć poważnie o ochronie 


Refleksje zwiedzającego | 


praw autorskich programistów, ponieważ 
nadzwyczaj rentowna sprzedaż kopiowanych 
bez żenady programów prowadzi do spadku 
zainteresowania tą dziedziną twórczości. 
Sprawa ta dojrzała już do regulacji prawnej i 
wielokrotnie była poruszana na łamach pra- 
sowych. Nie wiem, czy Polskie Towarzystwo 
Informatyczne prowadzi jakąś działalność w 
tej dziedzinie, jeżeli tak, to należałoby o tym 
poinformować znacznie szerzej. 

Nie mogę tu jednak pominąć czegoś, co 
stanowi jawne naruszanie obowiązujących u 
nas praw autorskich i było widoczne na wy- 
sławie, a mianowicie kopiowania i sprzedaży 
z dużym zyskiem literatury fachowej (ksią- 
żek, instrukcji do programów itp.) oraz doko- 
nywania tłumaczeń tej literatury na język pol- 
ski bez czyjejkolwiek zgody. Klinicznym przy- 
kładem firmy prowadzącej taką działalność 
jest przedsiębiorstwo „Pro-lnfo' z Katowic. 
Wystawa literatury oferowanej przez nie oraz 
porównanie stosunku jakości do ceny i włas- 
nego wkładu , producenta” zmuszają do nie- 
wesołych reflekcji. Odniosłem też wrażenie, 
że autorzy biuletynu Opinie wydawanego 
przez tę firmę zakończyli edukację z języka 
polskiego jeszcze przed ukończeniem szkoły 
podstawowej. Aby nie posądzono mnie o 
szkalowanie czyjegoś dobrego imienia, przy- 
toczę kilka cytatów w oryginalnej pisowni; 
każdy z nich jest godny „Złotej Czcionki”: 

.. Opinie są otwarte dla tych, którzy two- 
rzą własne programy, pragnęliby. podzielić 
się swoimi doświadczeniami, produktami 
harderowymi oraz softwerowymi lub też tłu- 
maczą literaturę obcą na komputery i mikro- 
komputery... 

. Chociaż kupić mikrokomputer dzisiaj 
nietrudno, to sytuacja jego użytkowania nie 
zawsze jest wesoła... 

-.. Pragniemy by biuletyn ten docierał do 
wszystkich instytucji i przedsiębiorstw, które 
dokonały już zakupu komputerów oraz opro- 
gramowań lub też noszą się z jego zaku- 
pem... 

Takimi perełkami jest usiane całe pisemko 
(mam dwa numery oferowane zwiedzającym 
i chętnie służę dalszymi cytatami do Szpi- 
lek). 

Kilka słów komentarza wymaga też tzw. 
„wielodostęp” (piękne słowo. nieprawdaż?). 
Bogata oferta targowa może przyprawić o 
zawrót głowy, ale proza życia powinna spro- 
wadzić niektórych „wieloużytkowników” na 
ziemię. Praca 'na komputerach typu IBM PC 
w trybie wielostanowiskowym z podziałem 
czasu procesora może zadowolić jedynie 
mniej wybrednego użytkownika — tego typu 
komputery w poważniejszych zastosowa- 
niach mogą odgrywać tylko rolę „inteligent- 
nych” terminali współpracujących z jednost- 
ką o znacznie większej mocy obliczeniowej. 
Są to rozwiązania bardzo kosztowne i warto 
je stosować jedynie tam, gdzie przyniesie to 
konkretne korzyści lub pomóże rozwiązać 
problemy nierozwiązywalne w inny sposób. 

Szeroko reklamowane w prasie i telewizji 
systemy 32-bitowe, pokazane też na targach, 
to przeważnie szybsze (czasami) komputery 
typu IBM PC/AT. Na większą uwagę, moim 
zdaniem, zasługuje tu komputer o nazwie 
„Genius”, ' zawierający _ mikroprocesor 


N332332 i oferowany przez szwajcarską fir- 
mę IMC wraz z systemem operacyjnym GE- 
NIX. A 

Chciałbym teraz poświęcić.kilka uwag kon- 
ferencjom pod wspólną nazwą „PC STAN- 
DARD'88, zorganizowanym przez Koło Użył- 
kowników Mikrokomputerów Profesjonalnych 
prży Radzie Stołecznej NOT. Przysłuchiwa- 
łem się referatom poświęconym zastosowa- 
niom komputerów w pracach laboratoryjnych 
i grafice komputerowej. Niestety, w kilku 
przypadkach odniosłem wrażenie, że najbar- 
dziej profesjonalne były komputery, nie zaś 
referat lub sposób jego przedstawiania. Nie 
jestem chyba odosobniony w tych ocenach, 
ponieważ podobne opinie słyszałem od in- 


nych uczestników konferencji. Brak dyscypli- |- 


ny czasowej przy prezentacji referatów, 


. zmiany miejsca konterencji (zapewne nieza- | 


leżne od organizatorów), zła informacja — 
wszystko to stwarzało wrażenie chaosu i pro- 
wizorki mimo niewątpliwej wartości meryto- 
rycznej niektórych prac. Organizatorzy nie 
uniknęli powtórzeń — wszak system „Ro- 
bo-CAD" był już pokazywany na tego typu 
konferencji w ubiegłym roku. Moją uwagę 
zwrócił bardzo szczegółowo omówiony i pre- 


zentowany również na wystawie system re- | - 


jestracjj i komputerowego przetwarzania 
obrazów telewizyjnych, oferowany przez [it- 
mę „Sirpol'” z Sieradza, który ma zastosowa- 
nia w różnych dziedzinach nauki i techniki. 
Godne uwagi były też pokazy grafiki kompu- 
terowej (firma „Soft-tronik''). Wydaje mi się, 
że na przyszłość organizatorzy powinni sta- 


ranniej selekcjonować materiał, zaś niektó- | - 


rzy referujący powinni wygłosić swoje prace 
kilkakrotnie przed lustrem. A może warto po- 
myśleć o wydzieleniu cyklu wykładów dla 
bardziej zaawansowanych użytkowników? 
Wrócę jeszcze do działalności dziennika- 
rzy I ogólnego poziomu informacji na temat 
mikrokomputerów. Relacje z wystawy były na 
ogół bardzo infantylne i przynoszące często, 
jak sądzę, więcej sżkody niż pożytku. Czegóż 
bowiem ma dowiedzieć się o informatyce 
laik słysząc w telewizji o programach wspo- 
magających pracę lekarzy i jednocześnie wi- 
dząc panią, która ną ekranie monitora zwal: 
cza uparcie jakieś stworki? Czyżby to były 
te wstrętne mikroby? Tego rodzaju intorma- 


cja, podobnie jak niektóre fragmenty cytowa- kaj : 


nego przeze mnie wydawnictwa Opinie, mo- 
gą wywołać nie tylko śmiech, lecz ogranicza- 
ja upowszechnianie nowej techniki. 


Na zakończenie chcę prosić organizatorów p s 
wystawy i konłerencji (czyli AGPOL i Koło |-- 


Użytkowników Mikrokomputerów Profesjonal- 
nych), aby nie czuli się dotknięci krytycznymi 
uwagami użytkownika sprzętu komputerowe- 
go i hobbisty zarażem, za jakiego się uwa- 
żam. Nie są one spowodowane złośliwymi 
zamiarami — chodzi mi tylko o to, aby ranga 
tego typu imprez osiągnęła poziom napraw- 
dę wysoki. Doceniam trud organizatorów, po- 
nieważ sam kiedyś doświadczyłem podobne- 
go. Wydaje mi się jednak, iż warto mierzyć 
wyżej, aby wystawa nie stała się dodatkiem 
do imprezy o nazwie „Miss Polonia" (tak 
przypuszczają niektórzy zwiedzający). Kom- 
puteryzujmy się więc, poczynając od likwida- 
cji biurokratycznych papierków, wprowadza: 
nia „wielodostępu” w okienkach pocztowych 
i budowy sieci informatycznych z prawdziwe- 
go zdarzenia. 

Zygmunt Wereszczyński 
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Nowe, Nowsze, Najnowsze 


Spostrzeżenia 


Przez ostatnie 40-lecie zabawiano 
nas głównie 2 sztuczkami: zastępowa- 
niem STAREGO — NOWYM oraz wy- 
mianą NOWEGO na NOWSZE i NAJ- 
NOWSZE. Ponieważ życie składa się z 
wielu dziedzin, rozrywek wystarcza do 
dziś. Niektóre dziedziny naszego życia 
codziennego wydają się do pokazania 
tej zabawy wprost modelowe. Weźmy, 
na przykład, jako pierwsze z brzegu, 
dość od siebie odległe — architekturę i 


prasę. 
Zaraz po wyzwoleniu zabrano się do 
Starego, tradycyjnego szczególnie 


ochoczo. Zgodnie z regułami gry, szyb- 
ciej niż się nawet spodziewano, znikły 
z powierzchni ziemi ocalałe z wojny 
mury Zamku Królewskiego. Przepadły, 
ponieważ w głowie najbardziej chyba 
zasłużonego architekta PRL  zaświtała 
właśnie myśl o wzniesieniu, w miejscu 
symbolu narodowego, administracyjne- 
go gmaszyska z kopułą. Gdyby nie 
przypadek, otrzymalibyśmy tę ozdobę 
na zawsze. Natomiast żaden przypadek 
nie uratował Warszawy przed MDM-em. 
Idźmy dalej: odbudowywany teraz z 
mozołem pałac Ujazdowski poszedł 
pod młot; ponieważ inny zdolny archi- 
tekt tamtych czasów miał gotowy pro- 
jekt monumentalnego teatru. | z tego 
teatru nic na szczęście nie wyszło, 
więc stolica będzie mieć swój pałac. 


W prasie, na przestrzeni |at, Stare 
było zastępowane Nowym tak szybko, 
że nie nadążaliśmy nawet mrugnąć 
okiem: dziś widziało się w kioskach 
Świat, jutro już Dookoła Świata, czytel- 
nikowi Nowej Kultury czy Przeglądu 
Kulturalnego, kioskarz zaproponował 
któregoś dnia coś zastępczego. Dziś 
już dokładnie nie pamiętam, co, kiedy i 
czego stawało się substytutem. | aż 
dziw, że zachował się Przegląd Tech- 
niczny. Chociaż właściwie nie ma się 
czemu dziwić, jeśli się zna to czasopis- 
mo np. z lat pięćdziesiątych. Nowemu 
wydał się pewnie po prostu nudny jak 
flaki z olejem. A przez to mało groźny, 
walką bowiem Nowego ze Starym w 
prasie tamtych odległych czasów pole- 
gała na zastępowaniu czymś innym te- 
go, co już czytane, interesujące. 


Po Nowym przyszło Nowsze, a potem 
Najnowsze — jedno gorsze od drugie- 
go. To bardzo niepokoi. Najnowsze, w 
odróżnieniu od Nowego, wydaje się nie 
mieć świadomości, co niszczy i po co. 
Może nie zdaje sobie Sprawy, w 
przeciwieństwie do tamtego Nowego 
sprzed 40 lat, jakiej idei może służyć 
dziś niszczenie lub owa substytucja. 
Gdy niszczono barokowy zamek obok 
Ogrodu Saskiego, robiona to po to, aby 
w przyszłości swą urodą nie zakłócał 
celowej,  socrealistycznej monotonii 
nudnych biur projektów. | Nowe w isto- 
cie osiągnęło to, co zamierzało, ponie- 
waż dawne centrum życią towarzyskie- 
go stolicy przekształciło się w banalny 
skwer . 

Najnowsze robi wszystko bez sensu, 


bezładnie i chyba nawet bez złej woli. 
Może z nięwiedzy i obojętności na na- 
rodowe tradycje? Urzędnicy wymyślają 
np. ostatnio, że warto przeprowadzać 
tu i ówdzie nowe tzw. ciągi komunika- 
cyjne. Pastwą ich fatalnych pomysłów 
padają więc resztki stołecznych i nie 
tylko stołecznych zabytków. Lista zni- 
szczeń poczynionych oraz planowanych 
w samej tylko Warszawie nie jest krót- 
ka i jeśli się ukaże, przyniesie wstyd 
nie tylko kolejnym władzom miejskim, 
ale i niektórym architektom. 

Działalność Najnowszego w prasie 
też polega na burzeniu tego, co trady- 
cyjne, ale już nie metodą brania pod 
młot i zrównywania z ziemią. A jeśli 
nawet coś się jawnie wyburza, to już 
tylko w momentach szczególnej nerwo- 
wości, której okazywania publicznie 
Najnowsze wcale nie pragnie. Cóż więc 
takiego Najnowsze czyni z prasą? 

Przy akompaniamencie płączu z po- 
wodu braku papieru tworzy się całkiem 
nowe tytuły czasopism. Któż baczyłby 
na to, że istniejące borykają się z trud- 
nościami nie do pokonania? 

— Proszę bardzo, przeskoczcie trud- 
ności! — powiada Najnowsze. — Czyż 
nie mamy teraz reformy? 

Czytelnik na ogół nie ma pojęcia, że 
w czasach reformy papier jest nadal 
dzielony centralnie i „po uważaniu', i 
resortowo — przez Ministerstwo Kultu- 
ry i Sztuki. Niektórzy więc go dostają, 


. inni — nie. Czytelnik nie ma też poję- 


cia, że jego pismo więdnie nie tylko 
dlątego, że coraz gorzej piszą dzienni- 
karze. Nieregularnie drukowane staje 
się „chudsze”, z winy opóźnień zaczy- 
na wypadać z rynku. 

A i nie ma w tym nic dziwnego, że z 
czasem i dziennikarzom coraz mniej 
chce się pisać rzeczy aktualne, bo i po 
co, skoro na gorąco pisany reportaż 
ukaże się po 3 miesiącach? Błędne ko- 
ło się zamyka. Można dziś mieć tylko 
żal do Najnowszego, że przyciskając 
jednych do ściany, innym nalewa 
szczodrze z rzekomo pustego. Zabawa 
ta dotyczy zresztą nie tylko prasy, lecz 
i książki. Z podobnej polityki Najnow- 
szego trudno się zorientować, czy Pol- 
ska ma w końcu papier czy go nie ma? 
Jeśli nie ma go dość dla 122-letniego 
Przeglądu Technicznego, to dlaczego 
znalazł się ostatnio np. na druk zupeł- 
nie nowego Magazynu Faktów, przeglą- 
du rozrywkowego — TIM i paru innych 
tytułów? 

Słowo daję, nie wiem, co kryje się za 
polityką Najnowszego, ale jedno jest 
pewne: jeśli w dwóch wybranych prze- 
ze mnie dlą przykładu dziedzinach tak 
dalej pójdzie, w polskich miastach, za- 
chwaszczonych ponurymi nowo-budow- 
lami obywatelom będzie się podsuwać 
coraz to nowe tytuły bezbarwnych ga- 
zet i monotonnych tygodników bez treś- 
ci. 


Daniela Baszkiewicz 
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Trójkąt zależności 


Mostem  Hochenzollernów 
w Kolonii, łączącym oba 
brzegi Renu, przejeżdża 
dziennie ok. 1000 pociągów. 
Praktycznie nie dostrzegam 
takiego momentu, w którym 
nie znajdowałby się na nim 
przynajmniej jeden pociąg w 
ruchu. Ta intensywność ruchu 
kolejowego budzi mój po- 
dziw, choć tu w sercu Zagłę- 
bia Ruhry nie jest niczym 
szczególnym. 

W istocie, sieć komunika- 
cyjno-transportowa na terenie 
całej RFN należy do tych wy- 
różników organizacyjnych i 
technicznych, które stawiają 
ten kraj w czołówce Europy: 
28 tys. km trakcji kolejowych, 
500 tys. km dróg, w tym 7,5 
tys. km cztero- i sześciopas- 
mowych autostrad; 4,4 tys. 
km spławnych rzek, dróg 
wodnych i kanałów, łączy po- 
szczególne miejscowości, 
miasta, regiony, umożliwiając 
relatywnie tanie i sprawne 
przewożenie ludzi i towarów. 

Koleje państwowe (DB — 
Deutschesbundesbahn) są 
potężnym i wymagającym 
pracodawcą. Zatrudniają 327 
tys. osób. Mimo to w ogól- 
nym bilansie transportowym 
RFN zajmują drugie miejsce 
po transporcie samochodo- 
wym. Z danych opublikowa- 
nych przez monachijski Insty- 
tut Badań Gospodarczych Ifo 
wynika, iż samochód jest 
podstawowym środkiem ko- 
munikacyjnym i transporto- 
wym w RFN. W ruchu pasa- 
żerskim zajmuje prawie mo- 
nopolistyczną pozycję, bo- 
wiem wszystkie inne środki 
lokomocji (tramwaje, metro, 
szybka kolej miejska, autobu- 
sy, pociągi pasażerskie i linie 


Nowoczesne miejsce pracy 


lotnicze) przewożą jedynie 
ok. 1/5 liczby pasażerów. 
Proporcje w ruchu towaro- 


wym układają się inaczej, ale 
iw tym wypadku samochód 
jest potęgą. Ponad połowę 
przewożonej masy towarowej 
przypada na transport samo- 
chodowy, pozostała część na 
kolej, transport wodny, ruru- 
ciągi i samoloty. 

Jednym z licznych pocią- 
gów pasażerskich relacji 
Dortmund-Monachium, kursu- 
jącym w systemie Inter-City, 
jadę do Stuttgartu, stolicy 
kraju związkowego  Bade- 
nii-Wirtembergii. Mknie szyb- 
ko trasą położoną wzdłuż do- 
liny Renu. Przeciętna szyb- 
kość ponad 100 km/h. Wago- 
ny całkowicie wyciszone, w 
pełni klimatyzowane, wyposa- 
żone w fotele lotnicze, auto- 
matycznie zamykające się 
drzwi, prasę i broszury infor- 
macyjne na przyokiennych 
stolikach. Pociągi systemu 
Inter-City łączą, co godzinę 
— od 6 rano do 24 — tzw. 
wielką czternastkę, czyli 14 
miast RFN liczących ponad 
pół miliona mieszkańców. 

w Badenii-Wirtembergii, 
kraju związkowym mniejszym 
9 razy od Polski, liczącym 
nieco ponad 9 mln mieszkań- 
ców, rządzi od lat CDU. Rzą- 
dzi, sądząc po wynikach, le- 
piej niż dobrze. Lothar 
Spaeth, obecny premier rzą- 
du krajowego, Badenii-Wir- 
tembergii hołduje zasadzie: 
tak mało państwa, jak tylko 
możliwe. W praktyce oznacza 
to minimum interwencji pań- 
stwowej w działalność gospo- 
darczą, opieranie jej na ini- 
cjatywie małych i średnich 
przedsiębiorstw, wspomaga- 


nie finansowe, naukowe i in- 
formacyjne ludzi z inwencją i 
energią, pragnących żyć i 
pracować na własny rachu- 
nek. Ta prosta zasada owo- 
cuje społecznie i gospodar- 
czo nadspodziewanie . sku- 
tecznie. 

W latach 1975... 1983 Bade- 
nia-Wirtembergia podwoiła 
swój eksport. Jego wartość w 
przeliczeniu na jednego mie- 
szkańca tego kraju wynosi 
obecnie 7,7 tys. marek. Jest 
to jeden z najlepszych w RFN 
wskaźników eksportowych. 
Pod względem wywozu wyro- 
bów gotowych Land ten zaj- 
muje pierwsze miejsce w 
RFN (92% globalnego eks- 
portu Badenii-Wirtembergii). 

Inna interesująca charakte- 
rystyka: 67% tego eksportu 
przypada na trzy grupy dóbr 
— maszyny, pojazdy mecha- 
niczne i wyroby elektrotech- 
niczne. Z innych grup towa- 
rów warto wymienić także 
wyroby przemysłu zegarmi- 
strzowskiego, mechanikę pre- 
cyzyjną i przybory optyczne 
Struktura towarowa eksportu 
jest różnorodna, a przez to 
odporna na niespodziewane 
załamania koniunktury 

Zadaję sobie pytanie: czy 
ta koncentracja zarówno 
władz rządowych Bade- 
nii-Wirtembergii, jak kół gas- 


podarczych, na roli motorycz- 
nej przedsiębiorstw małych i 
średnich jest koniecznością 
czy też może racjonalnym 
wyborem? Odpowiedź nie 
jest łatwa. 
Badenia-Wirtembergia na- 
leży do tych regionów RFN, 
które cechuje zupełny brak 
surowców. Oczywiście deter- 
minowało to rozwój regionu. 
Z jednej strony opóźniało 
rozwój przemysłowy, zwła- 
szcza w XIX w., kiedy prze- 
mysły stali i węgla dyktowały 
kierunek. Z drugiej jednak 


strony, zwłaszcza z punktu 
widzenia współczesnego 
przemysłu, brak surowców 


wyeliminował problemy takie, 
z jakimi dzisiaj boryka się 
Nadrenia Pn.-Westfalia, gdzie 
od wielu lat władze rządowe 
prowadzą trudną i kosztowną 
politykę restrukturyzacji gos- 
podarki w kierunku jej znacz- | 
nego uelastycznienia. 

Na inny aspekt tej sytuacji 
zwracają uwagę eksperci Mi- 
nisterstwa Gospodarki i Tech- 
nologii, podkreślając rolę ko- 
nieczności w innowacyjnym i 
technicznym podejściu do żŻy- 
cia. Innymi słowy — potrzeba 
matką wynalazków. Jeszcze 
100 lat temu Badenia-Wirtem- 
bergia była biednym krajem, 


Ciąg dalszy na str. 26 


Heidelberg — siedziba uniwersytetu założonego w 1386 r. 


